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Eksplozja prochowni w Krakowie 
Dwie osoby zabite, 500 osób rannych. 
Panika w całym mieście. — Upały przyczyną katastrofy.— Rząd wy- 


asygnował dla poszkodowanych pół miljona złotych. — 


Kraków, 5 czerwca. 
(Polska Agencja Telegraficzna). 

Dziś o godz. 10 min..20 nastąpił 
w Toniach pod samym Krakowem mię- 
dzy Prądnikiem Białym a Czerwonym 
wybuch prochowni.  Detonacja była 
bardzo silna. W niektórych domach 
w Krakowie zawaliły się sufity. W o- 
gromnej ilości domów powyłatywały 
szyby wraz z futrynami. Szereg wiel- 
kich szyb wystawowych został znisz- 
czony. W pierwszej chwili w mieście 
zapanował olbrzymi popłoch. 

W kościołach krakowskich odby- 
wały się właśnie nabożeństwa, gdy 
nastąpił wybuch. W szeregu kościo- 
łach powylatywały okna, co stało się 
powodem paniki wśród modlących się, 
Pai rozeszła się pogłoska o trzęsieniu 
ziemi. 


Popłoch w Krakowie 


Kraków, 5 czerwcą. 
(Polska Agencja Telegraficzna). 

Godzina 13. Po południu w pierw- 
szej chwili nastąpiło pewne uspokojenie. 
Na ulicach gromadzą się tłumy. Pogo- 
towie ratunkowe z osób poranionych je- 
dynie odłamkami szkła na ulicac™ mia- 
sta opatrzyło dotychczas około | os. 
Rannych z miejsca katastrofy przewożą 
automobilami, zmobilizowanymi na uli- 
cach miasta. Akcja ratunkowa trwa w 
całej pełni. Spodziewane są dalsze eks- 
plozje. gdyż w pobliżu Toń znajduje się 
"szereg innych prochowni, Miejsce wy- 
buchu otoczone jest kordonem wojsko- 
wym. Nie miejscu katastrofy znaleźli 
się przedstawiciele władz krakowskich 
z wojewodą Darowskim na czele. 


80 osób rannych 


Kraków, 5 czerwca. 
(Polska Agencia Telegraficzna). 

Godzina. 16. Główny wybuch nastą- 
pił o godzinie 10 min. 28 w forcie Witko- 
wice. Dotychczas stwierdzono, że za- 
bity został jeden żołnierz. Wartownik, 
komendant warty i czterech innych żoł= 
nierzy zostali ranieni. Z osób cywil- 
nych znajdujących się w pobliżu miejsca 
katastrofy, poranionych zostało, jak do- 
tychczas zdołago stwierdzić, około 80 
osób. Są to przeważnie dzieci z zakła- 
du opiekuńczego dla sierot w Witkowi- 
cach, oraz chorzy ze szpitala w Pradni- 

ti, 

Ludność z obu tych miejscowości zo- 
stała ewak «vowana z powodu wielkiego 
zniszczenia, iakle spowodował tam wy- 
buch. Skutkiem wybuchu ucierpiały 
znacznie domy w Toniach, Witkowicach 
i Zielonce, ulegając prawię zupełnemu 
zniszczeniu. 


p iz 3 
Skuiki eksplozji 
Kraków, 5 czerwca, 
(Polska Agencja Telegraficzna). 
W uzupełnieniu wiadomości o kata- 
strofie, dowiadujemy się następujących 
szczegółów. Po detonacji, dowiedziano 


się o miejscu katastrofy po zawiadomie- 
niu odnośnych czynników przez strażni- 
ka z wieży Mariackiej, który ujrzał chmu 
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wynoszą 2 i pół miljona złotych. 


rę dymu nad Prądnikiem Białym. 
Niema ani jędgego nieuszkodzonego 


częściowo ponłiszczonych. ' 
W miejskim zakładzie sanitarnym ba- 


budynku na drodze do Witkowic —|raki gruźliczne zostały częściowo znisz- 


miejsca katastrofy. 


„Dachy zupełnie | czone, kaloryfery pokręcone, okna wy- 


zerwane, a gdzieniegdzie mury zwałone. ! bite: 


Ludność wraz z dobytkiem w pierwszej 
chwili schroniła się na pola w obawie 
przed następnymi wybuchami. Obecnie 
uspokojona wraca do swych siedzib, 


W niektórych sklepach żelazne witry 
ny zostały powyginane do wewnątrz. 
Szyby wypadały fak grad. Napór po- 
wietrza wytłoczył w kościele marjackim 


Napad na Komendanta Niedzielskiego 


" Tłum wyrostków i kohief zaafakował aufo 
policyjne. 


Wszystkich awanturników aresztowano. 


Łódź, 6 czerwca. 

Pełniący funkcję komgndanta woje- 
wódzkiego p. podinspektor Niedzielski 
w dniu wczorajszym udał się w towa- 
rzystwie nadkomisarza lzydorczyka i 
podkomisarza Janowskiego do Łagiew- 
nik, celem sprawdzenia służby, wzimoc- 
nionej z powodu odbywającego się tam 
odpustu. Będąc już na szosie, wiodącej 
do Łagiewnik, nie dojeżdżając do skrzy- 
żowania szosy warszawskiej od strony 
Strykowa, zauważyli pędzące zcałą szyb 
kością jakieś auto. Samochód, wiozący 
komendanta momentalnie skręcił w bok, 
dając tem samem drogę pędzącemiu at- 
tu, które jechało po warjacku, zaczepia- 
jąc o drzewka i ich ochraniacze, łamiąc 
je i przewracając. Po przejechaniu je- 
szcze kilkudziesięciu metrów, gumy i 


'|kołą auta popękały, to też niepoczytalni 


jeźdźcy musieli się zatrzymać. 

Podinspektor Niedzielski zbliżył się 
z towarzyszami do jadących, wszyscy 
wylegitymowali się, poczem nadkomi- 
sarz Izydorczyk zażąda! wylegitymo- 
wania się pasażerów. iedzący w au- 
cie dwaj mężczyźni i kobieta, kategory- 
cznie odmówili wylegitymowania się, a 
nawet jeden z nich, jak się później oka- 
zało, niejaki Szylter Teodor, zamieszka= 
ły w Zgierzu, przy ul. Lesznej 7, rzucił 
się na nadkomisarza lzydorczyka, uży- 
wając przytem niecenzuralnych wy- 
zwisk. Nadk. Izydorczyk odepchnął go 
od siebie. 

W czasie zajścia na szosie znajdo- 
wało się dużo ludzi, którzy uciekli przed 
pędzącem autem na zasiane pola, po- 
czem otoczyli auto i oficerów policji. 
Bliżej stojący, którzy widzieli przebieg 
zajścia, stanęli po stronie oficerów, na- 
tomiast tłum gapiów ujął się za awantur- 
nikami, przybierając groźną postawę, 
przyczem zaczęła się nawet bójka. 

Podkomisarz Janowski, widząc, że 
sami nie dadzą sobie rady, wsiadł w sa- 
mochód i udał się po pomoc. Podinspek- 
tor Niedzielski i nadkomisarz Izydorczyk 
trwali na posterunku, starając się opa- 
nówać sytuację. 

W tym momencie komendant Nie- 
dzielski usłyszał okrzyk z tłumu: 

— „To nie ten!“ Obejrzawszy się, 
zobaczył jakiegoś osobnika, który za- 
mierzył się młotem w głowę komendan- 
ta. Komendant uskoczył w bok a zbir 


y 
Izydorczyk wyjął rewolwer i zarepeto- 
wał, co umitygowato zbira. 

Głównie podburzał do ekscesów nie- 
jaki Lucjan Tomas, zam. przy ul. Za- 
wiszy 11, zatrudniony na plantacjach 
miejskich, namawiając do oporu i uży- 
wając niecenzuralnych wyzwisk. Wy- 
tworzyła się sytuacja bardzo ciężka, 
gdyż zebrany tłum, przeważnie kobiety, 
przybierać zaczął groźną podstawę, W 
tym momencie nadjechało kilku kon- 
nych policjantów, zaalarmowanych 
przez prywatne osoby, oraz autem przy- 
jechał kom. pow. komisarz Nowak z po- 
licjantami. 

Wspólnym wysiłkiem udało się opa- 
nować tłum i wyłowić z niego ukrywa- 
jących się prowodyrów, poczem pod sil- 
ną eskortą odwieziono ich autobusem do 
komisarjatu policji w Zgierzu. Zatrzy- 
many Lucjan Tomas początkowo legity- 
mował się nazwiskiem Ajndrzejewskie- 
go Franciszka, zamieszkałego przy ulicy 
Gdańskiej 77. Dopiero w komisarjacie 
ustalono tożsamość osoby. Ogółem do- 
prowadzono do komisariatu 7 osób, z 
których na miejscu zwolniono 4, a 3 za- 
trzymano. Są to Szylter Teodor, Tomas 
Lucjan i Siniarski Stanisław, zamieszka- 
ływ Zgierzu przy ul, Berka Joselewi- 
cza 55. - 

Jak się okazało, auto prowadził Si- 
niarski, nie mający prawa jazdy. zaś wła 
ściwym szoferem okazał się Szylter, 
który siedział na tylnym siedzeniu z nie- 
wiastą, również podchmiełoną, niejaką 
Szech Jadwigą, zam. w Zgierzu przy ul. 
Berka Joselewicza 55. Auto jest włas- 
nością „Zgierskiego Przemysłu Chemi- 
czhego'. 

P. dyrektor oświadczył policji, iż 
szofer odwiózł jednego z dyrektorów 
fabryki i miał zaraz wrócić. Korzysta- 
iac z sytuacji, pojechał sobie na prze- 
chadzkę, gdyż wyjazd auta z garażu od- 
bywa się tylko za specialnem zezwole- 
niem. 

Do sprawy dołączono, jako dowody 
rzeczowe, połamane ochraniacze drze- 
wek oraz młot, którym Szyiter usiłował 
zabić komendanta Niedzielskiego i nad- 
komisarza lzydorczyka. Przed rozbi- 
tem autem wystawiono posterunek po- 
licii potem auto wieczorem, za zezwole- 
niem władz, odwieziono do fabryki, 

W sprawie powyższej władze sądo- 


zwrócił się do nadkomisarza Izydorczy-|we wszczęły śledztwo. 


ka, zamierzając się z kolei na niego. P. 


Straty 


wszystkie szyby z witraży kaplicy Mat- 
ki Boskiej Różańcowej. Panika trwała 
bardzo krótko, Sale pogotowia ratun= 
kowego przez cały dzień były przepeł- 


nione, komunikat oficjalny podaje, iż ka- 
tastrofie uległy dwa magazyny załądo- 


wane amunicją saperską, prochem bezdy- 
muym |] beczkami z kwasem pikryno- 
wym. Amunicji artyleryjskiej magazy= 


ny nie zawierały. Pierwszy padł ofiarą: 


katastrofy magazyn z amunicją saper- 
ską. Z magazynu tego nie zostało ani 
śladu. Po tym wybuchu zaczął płonąć 
magazyn, zawierający beczki z kwasem 
pikrynowym. Magazyn ten płonął przez 
dłuższy czas. Sporadycznie następo- 
wały wybuchy pojedyńczych beczek, 
Część beczek zdołali usunąć saperzy, 
którzy z narażeniem życia podsunęli się 
pod płonący magazyn. Stwierdzono, że 
zginął na miejscu katastrofy warto 

a ciężko ranny jest komendant warty» 
Kilku żołnierzy odniosło lżejsze rany. 
Z osób cywiłgych, jak stwierdzono do- 
tychczas, zabita jest jedna osoba. We- 
dług opinii fachowców z kół woisko- 
wych wybuch nastąpił z powodu silnych 
upałów, jakie miały miejsce w ostatnich 
dniach i które saowodowały proces che- 
miczny materiału wybuchowego. 


Rząd spieszy Z pomocą 
~ Warszawa, 5 czerwca. 
(Polska Agencja Telegraficzna). 
W związku z wybuchem prochowni 


w Krakowie odbyło się dziś o godzinie 


7 po południu nadzwyczajne posiedzenie 
rady ministrów, które uchwaliło wyasy= 
gnować jako pomoc doraźną dla posz- 
kodówanych sumę pół miljona złotych. 
Suma ta została natychmiast telegraficz= 
nie przekazana do dyspozycji wojewody 
krakowskiego p. Darowskiego, O godzi- 
nie 23-ej odjechał do Krakowa wraz z 
sekretarzem p, wicepremier Bartel. 


Wywiad 


lz wojewodą Darowskim 


Kraków, 5 czerwca, 
(Polska Agencja Telegraficzna). 

P. wojewoda Darowski udzielił pra- 
sie następujących informacji o wybuchu. 
Przyczyną katastrofy był rozkład ma- 
terjałów wybuchowych skutkiem upa- 
łów. Magazyny zostały doszczętnie 
zniszczone. Rannych jest ogółem 483 0- 
soby, w tem 138 osób po opatrunku po- 
zostawiono w gimnach, a 353 ulokowano 
w klinikach krakowskich. Wszystkie 
te osoby są lekko ranne. Ucierpiały naj- 
więcej dzieci, których 115 przebywało 
na kuracji w szpitalach. Niezglężnie od 
tych rannych w zakładzie chorych na 
trachomę w Witkowicach rozbiegło się 
w czasie paniki 80 dzieci, które są po- 
szukiwane. Ciężko rannych jest 35 osób, 
w tem 12 dzięci. Wszyscy są ranni w 
oczy odłamkami szkła, Zabity jest jeden 
żołnierz, Stefan Wawro, pozatem ciężko 
ranny jest kapral Nierząd. Ogólnie 
wszystkie szkody w gminach oszacowa- 
ne w przybliżeniu wynoszą jeden milion 
270 tysięcy złotych. W Krakowie szko- 
dy szacują na miljon złotych. Szacunek 
szczegółowy będzie przeprowadzony 
przez specjalną komisję. 


Małżeństwo w»*ród arystokraci anzielstici: kpi. Crartmonam Reid poślubił s 
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Mony A 


Synowie s 


y, potomikiuię jednego z naista: 


i nalbrayotszych rodów. 
FISTEEZEJ 


` 


W S:'ul.! nis spuścił słę na 3 spadochronach lotnik z wysokości 2000 metrów. 


nie dziedziczą naogół talentów swych ojców. 


'Kwestją dziedzictwa, zdolności 
genjuszu przechodzącego z ojca na syna, 
zajmowali się już wna uczeni psy» 
chologowie i lekarze. Wyniki badań wy- 


padły przeważnie negatywnie, to znaczy, 
że zdolności rodziców, nietylko nie prze- 


ma potomstwo, lecz przeciwnie w 
na: em pokoleniu zauważyć się daje 
u dzieci ogromne obniżenie umysłowości, 
a nawet etyki. Liczne są tego przykłady 


é j 

S L nie zapowiadał ab- 
Bolutnie genjalności ojca i grr był do- 
tyt późniejszego wieku, byłby zupełnie 
przeciętnym czł: iem w rodzaju swe 


mym 
go stryja, Napoleona III, Syn -Goethego 
był pijakiem i REAN który i 
dziwemu ojcu swemu wiele przyczynił 
tnosk i zmartwień. R 

‘Ale nie zawsze jest to regułą, że wiel 
cy ludzie mają małych synów. Syn Artu- 
ra Honti, jeet wybitnym ak 
torem w Berlinie, Syn sławnego tenora 

a artystą fil „Syn Karola 
Lib] ta, malarzem. Tristan Bernard 
ma syna, który pracuje we irańcuskiem 
 przedsiębiorstwie filmowym i jest wybit- 
nym reżyserem. Również reżyserami są: 
syn Gabryela D'Annunzia i sławnego 
Fer Renarda. 

_ Z polityków, Painleve ma syna Jana, 
który jest artystą teatru Michel w Pary- 
žu. Syn angielskiego premjera Baldwina 

st politykiem, podobnie jak jego ojciec, 
ale wbrew przekonaniom swego rodzicie 
la, CY, wszedł do partii sie 
miczej i jest jednym z poważniejszych jej 
zwodów, ERO; 
Syn kompozytora Jana Gilberta (au- 
tora „Królowej kina” i „Cnotliwej Zązan 
ny) jest również kompozytorem, a pier- 
wsze swoje operetki pisał razem z oj- 
cem, 

Syn Hindenburga jest oficerem i oso-. 
bistym adjutantem ojca. Słynny artysta 
filmowy Stuart Webbs, jest synem Ema- 
nuela Reichera. Córka Hugona Stinnesa 
jest powieściopisarką. 

Jeden z synów b. następcy tronu nie- 
mieckiego, studjował w Berlinie ekonom- 
ję społeczną i obecnie poświęcił się kar- 
jerze kupieckiej. Córka niezapomnianego 
aktora Rudolfa Chrystjana, jest również 
aktorką filmową, znaną z afisza „Mady 
Shristians*. Syn prezydenta Eberta pra- 
cuje w robotniczej partii niemieckiej, 

Córka Marji-Walerji, a wnuczka ro- 


dzona cesarza Franciszka Józefa I, za- | SWOje przyjemne i dod 


mężna ks. Windischgraetz po najrozmait- 
szych przejściach j. osobistych i rodzin- 


nych, odnajmuje obecnie część swojego 
mieszkania  sublokałorm, a najstarszy 
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HERBATA PERŁOÓW 


AROMATYCZNA,MOCMA WYDAJNA. 
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jej Otton, jest dypłomowanym maj- ‘rem dróg i mostów; córka wielkiej poetki | 


awnych ludzi isus md rapu 


Jak pracują wielkie firmy 
amerykańskie. 


Ameryka prowadzi wielkie domy 


strem ślusarskim i kierownikiem oddzia- Marji Konopnickiej p, Pytlińska, artyst- | handlowe zupełnie inaczej, aniżeli u nas, 
É j ‘ką dramatyczną, Juljusz Korngold, Fele- ty też nasze duże firmy mogłyby się tam 
Na zakończenie tego rejestru nadmie- rent muzyczny „Neue Freie Presse" ma | jgojednego nafczyć. Tam każdy, nawut 


łu wielkiej fabryki „Skoda-werke”, 
nimy, że syn wielkiej naszej  tragiczki 
Heleny Modrzejewskiej, Rali M 

ski, jest słynnym na cały świat inżynie- 
GEY SFA 


syna Ericha, który mając lat 11, zadziw 
świat wspaniałą operą, graną w nadwor= 
'nej operze wiedeńskiej. 


—— 


Polowanie na słonie w Sjamie. 


iOm —— 


W ciemnych ostępach leśnych miesiącami pracuje 
naganka, | 


Lasy Sjamu najwyżej chyba stoją w 
całym świecie pod względem obfitości 
słoni. Na północy i w środku Indochin 
zwierzęta te chodzą masami całemi zu 
pełnie niekrępówane. Są one tam licz- 
ne i z tego także względu, że o ile kup 
cy kości słoniowej bardzo się przyczy- 
nili do wytępienia słoni w Afryce, w 
Kongo belgijskiem i francuskiem, o tyle 
tam, ze względu może na znaczną odle 
głość, tępiciele nie dotarli jeszcze w 
FCR] masię, by się to na okọ uwidocz- 
niło, 

Dlatego w Siamie polowanie na sło- 
nie pozostaje i nadal monopolem panują- 
cego. + 

To też. gdy król postanawia od- 
świeżyć swą stajnie, dwór przenosi się 
do Ayuthia, bliższej tych lasów, gdzie 
słoni jest szczególnie wielu. Już na wie 
le miesięcy przed tem, świta królewska 
i inni zanroszeni lokują się tam; nagan 
ka pracuje przy pomocy słoni oswojo- 
nych, usiłując zahaczyć młode samce. 

Że jednak słonie mają silnie rozwi- 


niętv instynkt rodzinny, więc ojciec nie 
chce rzucić swych dzieci, wszystko to 
zmierza tedy na oznaczone miejsce. 

Zrana zaczyińta się dopiero właściwe 
święto: ośmiu ludzi na słoniach 0swo- 
jonych przenika do tego ogrodzenia, a 
każdy z nich ma dzidę i gruby sznur. Na 
jednym końcu sznura jest ruchomy wę- 
zeł, gdy reszta zwinięta leży obok sio- 
dła. Celem tych ludzi jest rzecz arcy= 
niebezpieczna: chwytanie słoni -na 
lasso. 

Uganiają się więc pe ogrodzeniu 
biją słonie dzidami, i korzystając z ich 
nieuporządkowanych ruchów, chwyta- 
ją je na lasso (za nogę). Tak trzymane 
słonie prowadzi się do rzeki, gdzie bio- 
rą kąpiel na uspokojenie, poczem ciąg- 
nie się je do królewskiej stajni. Od tej 
chwili dzikusy przechodzą za utrzyma- 
nie monarchy. 

Już w kilka miesięcy po takiem po- 
lowaniu schwytane słonie paradują po 
stolicy, niosąc na grzbiecie króla i 
świtę. 


Propaganda małżeństwa we Frangi. 


„Miodowe pociąsi“ między Paryżem; Wenecjąi Niceą 


Istnieją zwyczaje, których nie chcemy 
porzucić, choć wystawiają one na niemi- 
łą próbę zawartość naszych portfeli, a 
czasy obecne są tak drogie, Takim zwy= 
czajem jest podróż poślubna. 


ten posiada niewątpliwie 
atie strony, choć 
niektórzy utrzymują, że podróż poślub- 
ną wprowadzono tylko w celu utylitar- 
nym: mianowicie chodziło o to, aby no- 
wożeńcy szybko i dokładnie poznali swo 
je charaktery, co ma być w czasie podró 
ży znacznie ułatwione. 


Zwyczaj 


Jakkolwiek się sprawa przedstawia, 
w każdym razie — czy to dlą przyjem- 


kilka tygodni czy miesięcy w świat, 
Istnieją kraje, w których amatorom 
podróży poślubriych udziela się rozmai- 
tych udogodnień... I tak we Francji wpro 
wadzono obecnie t. zw. pociągi miodowe, 
przeznaczone specjalnie dla nowożeń- 
ców. Pociągi te. kursujące na razie na 
Hay Paryż — Wenecja i Paryż — Nizza, 
zapewniają. pasażerom maksimum kom- 
fortu Gwsnamiałe wagony restanracyjne i 
sypialne) przy minimim wydatków. 
Pociągami temi mogą jechać tylko no- 
wożeńcy. Każda młoda para, wstępująca 
do pociągu, jest leśitymowana przez kon 


: im na to pozwalają, ruszają na 
p któremu musi pokazać świadec- 


ności, czy dla pożytku, czy wreszcie dla | two niedawnych zaślubin. Pociągi miodo 


tradycji — ludzie chętnie trzymają 


się |we kursują tylko 
starego zwyczaju i — jeśli tylko środki |i cieszą się liczną frekwencją. 


rzy razy w tygodniu 


nażskromniejszy pracównik ma prawo w 
określonej porze zwiedzić wszyStkie od- 
działy przedsiębiortswa i w liście anoxni- 
mrowym, opatrzonym tylko numerem, 
podać, jakie zauważył braki j co według 
mego trzeba zrobić, aby te braki usunąć. 

Jeśli krytyka jest Słusziia, odpowie- 

dni szef działu musi wytłumaczyć się 
na piśmie lub wykonać zalecenia Owe- 
go krytyka, jeśli szef główny firmy uzna 
to za celowe i konieczne. Sprawozdania 
z dokonywanych zmian szef ten otrzy- 
muje co tydzień. Gdy zauważy on np. 
że peyne „numery“. powtarzają się W 
owych listach z krytyką i radami dość 
często i że wskazania iclr są pożytecz- 
ne, dowiaduje się, kto się pod danym nu- 
merem kryje, każe się stawić, a wtedy 
karjera gotowa. 
Zwykły pomywacz szyb może zostać 
subiektem czy nawet kierownikiem dzia 
łu, zależnie od zdolności. Bo tam, roz- 
strz”""a to jedynie, co dany człowiek po- 
trafi, każdy więc ma możność zrobicnia 
wielkiej karjery. 

Wszyscy į wszędzie mówią tylko o 
pracy, o pieniądzach, które się dokoła 
robi; nic dziwnego, tak pracując można * 
robić pieniądze i to nietylko w Ameryce. 
Bo tam żyje się po to, by pracować, gdy 
u nas człek pracuje po to, by Żyć, to 
znaczy najeść się i ubrać, “ 

Poza ciężką pracą, zajęci w wielkie! 
sklepach amerykańskich dźwigają za- 
zwyczaj wielką odpowiedzialność; jej 
przykładem może być następujący Wy- 
bieg pewnej złodziejki. 

Do działu jubilerskiego wielkiej fir- 
my przychodzi bardzo elegancka dama; 
która wybiera cudowny sznir perel za 
25 tysięcy dolarów; wyknuje torebkę, 
płaci i chce perły zabrać. Sprzedający 
zwraca fej uwagę, że trzeba najpierw 
sprawdzić pieniądze w kasie. Dama wó- 
bec tego bardzo się denerwnie, wygląda 
na bliską płaczu, co tylko utwierdza w 
przekonańiu, że firmę chciano oszukać. 
Po chwili oświadcza ona, że już nie chce 
pereł, że jest obrażona. że nigdy tu 
więcej nie przyjdzie i prosi o zwrot pie- 
niędzy. Z kasy wracają pieniądze; oka- 
zało się, że banknoty były dobre; dama 
zabiera ie i wychodzi. trzaskając drzwia 
mi. 
' Następnego dniu ziawia się znowu; 
tlimnaczy się wstydzi tego, że jest tu zno 
wn. àle tak pięknych pereł nigdzie nie 
znalazła. Kierownik oddziału jest za- 
clrwycony, przeprasza ją jeszcze raz za 
wczorajsze nieporozumienie, dama płaci 
i zabiera perły oddalając się z miłym 
uśmiechem, Ale tym razem kasa odesła- 
ła wszystkie banknoty jako fałszywe! 
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„Piękna Zośka*—słynna z urody modelka krakowska 
zamordowana została przez męża. 


Dnia 15 maja, w Małopolsce w nie- 
bielę we wsi Dłubnia za Bieńczycami, 
vniknęła w tajemniczy sposób żona tam- 
iejszego gospodarza. Macieja Paiucha, 
Zofja i do dzis dnia jej nie znaleziono. 

Zaginiona Zofja Paluchowa, która ży” 
la z mężem swoim w seperacji i prowądzi 
la z nim proces o uzyskanie korzystnego 
dla siebie wyroku sądowego — opuściła 
dom męża swego i wraz z dwojgiem dzie 
ci zamieszkała u pewnej gospodyni w 
Dąbiu, skąd co jakiś czas 
do Dłubni, by stamtąd od męża otrzymać 
pieniądze i żywność. Po kilkugodzinnym 

bycie w domu męża wracała stale do 

jabia. Dnia 15 maja już więcej nie wró- 
ciła, a ra ofi jej nieobecnością 
fosi yni z Dąbia udała się 17 maja do 

łubni i zastawszy Palucha w domu, za- 
pytała go, co się stało z jego żoną. 

, £ najzimniejszą krwią odpowiedział 
zapytany o swą żonę gospodarz; 

— Nie wiem co się z nią stało. Przysz 
ła o godzinie 2-ej popołudniu — odeszła 


wybierała się 
o godzinie 7 wieczór, dałem jej 150 zł. i 
żywności ile chciała, 

Wobec tej odpowiedzi, gospodyni, za- 
wiadomiła policję państwową, która spra 
' wę tajemniczego zaginięcia 
ujęła w swoje ręce. - 

Pierwsze poszlaki naprowadziły orga- 
na policyjne wprost do Palucha, w któ- 
rego domu musiała się, rozegrać krwawą 
trapodja, € 

_Wiadamem było, że Paluchowie po- 
brali się przed kilku laty, że małżeństwo 
tó jednak było od samego początku nie- 
szczęśliwe, X 

n prosty chłop, pracujący wśród zno 
ju na roli, otrzymawszy od swej matki 
we wsi Zasłów 3 morgi gruntu — ożenił 
$ię z piękną dziewczyną, Zołją Francza- 
kówną, za którę otrzymał 7 morgów 
śruntu, którego z mocy umowy przed- 
ślubnej stał się również współwłaścicie- 
lep. Gospodarstwo Paluchów zatem wy- 
nosiło 10 morgów. śruntu, na którym jedy 
mie Paluch sam pracował, żona bowiem 
jego znana pod nazwa 


Paluchowej 


„Piekna Zośka” 


będąc przystojną 20-kilkuletnią dziew- 
czyną, jeszcze jako panna zdradzała aspi- 
racje wiełkomicjsxie, a wyszedłszy z wo- 
liswych rodziców ża mąż za wsioweśo 
chłopa, uprzykrzyła sobie wkrótce razó- 
wy chleb i ciężka pracę na roli į w cza- 
sie irwaniasmalżeństwa kilkakrotnie z 
domu męża uciekała, by w mieście szu- 
kać innych warunków życia. 

Za każdym razem, gdy mąż odśzuka? 
jej miejsce pobytu — prośbami powodo- 
wał ja do powrotu. ale niestety na krót- 
ko, gdyż „pięłrna Zośka”, zasmakowaw- 
Szy już innego życia, z-domu chłopskiego 
stale ucickała, 

Dzięki swej niezwykłej urodzie — 
miała dużo przyjaciół, a nawet zdołała 
wzbudzić zainteresowanie w sferach ma- 
larskich, które zwróciły uwagę na jej pię 
khość, 

Wkrótce stała się też 


modelką kilku artystów- 
| malarzy. 
a ortret jej, pendzla prof, Wodzinow- 


jo, znalazł uznanie, nawet w sferach 
najbardziej wymagającej krytyki, 

a różnica warunków życiowych, ten 
kontrast aspiracji, jaki zachodził między 
prostakiem  Paluchem, a „cywilizującą 
cię”, już półmieszczką „Piękną Zośką”, 
pogłębiał coraz bardziej przepaść mię- 
dzy tym małżeństwem. 

„Modelka“ za poradą swych przyja- 
ciół wystąpiła z procesem separacyjnym 
przeciw swemu mężowi, którego celem 
było nie tylko ulegalizowanie i tak fak- 
tycznie istniejącej separacji, ale także i 
* w dobrej perspektywie unieważnienie 
przedślubnego kontraktu darowizny, któ 
rym Paluchowa przeniosła połowę posa- 
gü na swego męża, 


O ile wiadomo, Paluchowa zdołała 


przekonać sąd o swej słuszności, zabraw 
pa dla popie swych starań także i 2 
eci 


męża ze sobą do Dąbia, uzys” 


łaka separacje i to z winy męża, a w kòn- 
sekwencji sąd nałożył na Palucha obo- 
wiązek alimentowania żony i dzieci, 

Po te alimenta Paluchowa stale przy- 


chodziła i z Dłubni wracała do Dąbia — |- 


poszła.po nie także i dnia 15 maja, ale... 
więcej już nie wróciła. 

Jasnem zatem było dla policji. że jeś- 
li istotnie ś.p. Paluchową zamordowano 
— to mógł to uczynić tylko jej mąż. 


Gizie i w jaki sposób 


dokonano krwawego 
napadu 


jest jeszcze dziś tajemnicą. 

W powodzi uzyskanych sprzecznych 
informacji, już w pierwszy dzień wiado- 
mem było, że Paluch, który uporczywie 
się winy wypiera, dnia 15-50 maja żony 
DESERRIA RE E 
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swej z domu swego, wbrew stałemu jego 
zwyczajowi, do granicy wsi Dłubni nie 
odprowadził. W mieszkaniu Palucha ode 
kryto jak gdyby ślady, mytej wodą krwi. 
Mimo braku dowodów winy, już na za 
sadzie tych tak poważnych poszlax, za- 
rządzono aresztowanie Palucha i prze- 
wiezienie do sądu okręgowego karnego 
w Krakowie. t 


Tajemnicze szeząfki. 


Zrazu zdawało się, że poszukiwania 
za dowodami winy utknęły na martwym 
punkcie, aż*oto któregoś dnia cała wieś 
zaalarmowaną została sensacyjną wiado- 
mością, że w korycie małej rzeczki Dłub 
mi, przepływającej przez wieś tej samej 
nazwy, znaleziono przypadkowo 


podejrzany kawał mięsa, 


LETNIE ROZKOSZE. 


„= Nie rozumiem dlaczego wszyscy latem pchają się do pociązów!.. Czy 
nie wygodniej jechać na wieś autem ?.. 


Własną żonę wydał za mąż 


Niebywała sprawa 


Z Wilna donoszą: 

W sądzie okręgowym w Wilnie roz- 
patrywana była ciekawa sprawa. Wro- 
ku 1917 Komstanty Rouba ożenił się z p. 
Domicewiczówną, która wniosła mu w 
posagu spory szmat ziemi i dobrze za- 
prowadzonę gospodarstwo rolne. Mał- 
żeństwo, zawarte dla interesu nie mo- 
glo przynieść szczęścia, więc też poży- 
cie małżonków mie układało się od po- 
czątku pomyślnie — kłótnie, swary, a 
nawet awantury były na porządku dzieci 
nym. W końcu młodzi małżonkowie za- 
imieszkali osobno. 

Tego jednak interesownemu małżon- 
kowi było zamało. Postanowił więc wy- 
dać żonę zamąż, Ale tu natknął się na 
stanowczy sprzeciw władz kościelnych. 
Od czegóż jednak pomysłowość? Rouba 


Którą udał się do proboszcza parafji su- 
żyńskiej w powiecie wileńsko-trockim 


zaangażował pannę Lachowiczównę, l 


sądowa w Wilnie. 


dla Lachowiczówny, że jest stanu wol- 
nego, ale przytem podał imię i panień- 
skie nazwisko swej żony. Pro pa- 
rafii, Rs. Misznikis, nie zorjentował się, 
że padł ofiarą spryciarza ; wspommnianz 
zaświadczenie wydał. 

Rouba po powrocie do domu oświad- 
czył: żonie, że wyłudzone zaświadczenie 
jest fonmalnym rozwodem i że obecnie 
poszuka dla niej męża. I rzeczywiście w 
kiika dni później znalazł się amator 
związku małżeńskiego. Był nim poste- 
runkowy służby granicznej, Stanisław 
Rymkiewicz. 

Małżonkowie z narzeczonym udali 
się do Wilna i tu po podpisaniu zaświad- 
czenia przez Roubę o wolnym stanie ż0- 
ny — przyczem na odnośnym dokumen- 
cie Rouba podał nazwisko Stankiewicza 
— odbył się ślub. między Rymkiewiczem 
a rzekomą Domicewiczówną. 

Prawda jednak wyszła na jaw i Rou- 


i tam poprosił o zaświadczenie rzekomolba dostał na 2 lata więzienia. 


Zwyrodniały ojciec 
zniewolił własną córkę i zabił dziecko, owoc 
grzesznego Stosunku. 


Ze Stanisławowa donoszą: 

Stanisławowska policja kryminalna 
wpadla na trop ohydnej zbrodni seksual- 
nej, jaka miała miejsce w gminie Uhor- 
niki, pow. Tłumacz. Mianowicie tamtej- 
szy gospodarz, Bernard Olejnik zmusił 
swą 22-letnią córkę, Annę do uległości. 
Proceder ten uprawiał następnie przez 
szereg miesięcy, grożąc córce, że w ra- 
zie oporu zada jej śmierć. 

Wobec takiego stanu- rzeczy, Anma 
cicho znosiła wszystkie krzywdy zwy- 
rodniałego oica. Przed kilkunastu dniami 
przyszło na Świat dziecko. Fakt ten po- 
działał podniecająco na Olejnika, który 


bojąc się odpowiedzialności począł na- 
mawiać córkę do uśmiercenia dziecka. 
ta jednak nie chciała tego uczynić wo- 
bec czego, ojciec, skorzystawszy z nie= 
obecności Anny, leżące ną piecu imaleń- 
stwo kopnął z całej siły w brzuch i spo- 
wodował iego śmierć po pięciogodzin- 
nych męczarniach. 

Przeprowadzone w tej sprawie do- 
chodzenia doprowadziły do ustalenia is-, 
totnego stanu rzeczy, wobec czego be- 


stialskiego zwyrodnialca i mordercę a-|tą części ciała nieszczęśliwej ofiary, gdyż | 


resztowano i odstawiano do sądu powia- 
towego w Ottyni. 


który przy bliższych badaniach okazał 
się najprawdopodobniej piersią kobiety. 
Wkrótce potęm wyłowiono z tej sa- 
mej rzeczki wnętrzności, w których w 
tee Papae geom KEON 
rzedmioty te o i przywieziono do 
Soko i CY wro w» Zakła- 
ie medycyny wej. Badania te pro- 
wadzi w szczególności prof, dr. Olbrycht. 


Jak. się zachowuje 


wobec tych dowodów 


podejrzany. 

Na policji, chwiłowo do: - 
dzono powtórnie z aresztów ch 
Pal y, i 
te okazano, 


nie zdradził żadnego zde- 
nerwowania i niepokoju, 


T śledcze policyjne 


miejsze poszukiwamia 
ki — niestety — bez rezultatu. 
się, że wobec tak niesłychanie skrupulat 


nie przeprowadzonych t«jemnych docho=* * 


dzeń — dalsze poszukiwania sąz góry" 
puszczenia, że 
Paluchowa żyje 


co została przez kogoś uprowadzona 
i że wiedząc o aresztowaniu mę- 
zamordowa- 


mok 


i 
ża, 

mie, 
sposób i 


a 


kiem, ai i A. rzece je 
wątrobą narzuconą przez jakiegoś pa 
czaka dla łowieniazraków itd. 

Zdawało się, że z każdym dniem ta- 
jemnica mordu staje się coraz bardziej 
zaciemnioną, aż oto wczoraj. gruchnęła 


straszliwa wieść, 
że chłopak wiejski, pasący w wiklinach 


krowy, n się przypadkowo wśród . 
najwi przerażenia na ludz- 
ką nogę. 


Zawiadomiono telefonicznie policję w 
Krakowie o tem sensacyjnem odkryciu i 
natychmiast wczoraj ruszyło z Krakowa 
przez Bieńczyce do Dłubni auto ciężaro- 
we, na którem wiezionho w najsilniejszej 
eskorcie podejrzanego Palucha, 

Gdy przyjechano na miejsce, okazał 
się obecnym przykry widok. 

W wiklinach, gęsto nad brzegiem rze 
czki rosnących, leżało ludzkie ndo, śwał” 
townie odrąbane od pośladka, nadto 
bez stopy, odrąbanej w kostce nogi. 

Kiedy oskarżonego, wobec tak wido- 
cznego dowodu zbrodni indagowano, by 
się przyznał, ten z kamiennym spokojem 
powtarzał tylk 


a 


O; 
„O niczem nic nie wiem, 


dajcie mi głowę, to wam 
powiem. 


że ta noga jest nogą mojej żony”, 
Nakazano Paluchowi nogę tę wpako 
wać do worka, a za chwilę w stronę Kra 
kowa odjeżdżało tosamo auto,  wiozące 
tych samych ludzi, a nadto ułożoną obok 
męża nogę poćwiartowanej przez niega 
żony, ( 
Równocześnie policja 
najintensywniejsze poszukiwania za reas 


— wobec uporczywego wypierania się 
Palucha — stanowić one będą na rozpra- 
wie najważniejszy dowód jego winy. 


zarządziła ja - 


bidii KG 
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Dziś powtórzenie 
PREMJERY 


pzd APW doza 


zamknietych 


Dziś powtórzenie 
PREMIERY 


o uwiedzenie Grefy HECKER. Oskarżycielem jest prokurafor JORDAN 


Dramat współczesny w 10-ciu aktach. 


„oskarżyciela w rajgłę 
"godną pędzla Rafaela, — ten winien udać się do kina 
w którym rolę prokuratora odgrywa 


mamma mistrz ekranu 


"a bohaterką główną jest europejska LILIANA GISH równa jej grą w stu odcieniach bólu 
4 radości, zalotności i gniewu, miłości i wzyardy i przewyższająca ją urodą sławna 


toaletowe, stojące i ręczne w oprawie niclas, lustra ścienne, 
trema, tacki niklowe z podwójnem szkłem do włożenia: robótek 
oraz lustra i za szlifowane do mebli, budowli i t. p. 


Ze A: 


Dskar MIE 


z dniem 15 czerwca b. r. zostaje otwarty 


Pensionat dla dzieci 


w Bolesławowie 

" (1 kim, od stacji Andrzejów) 

pod kierunkiem D-ra Wandy Kaufman- 
Hirszbergowej i Felicji Ńędrzyny 


Miejscowość sucha, lesista. — Stała op eka 
lekarska na miejscu. 


Zgłoszenia przyjmuje codziennie międz 
godz, 3—5 po poł Felicja Kędrzyna, al. 
Sienkiewicza 37. m. 41 
lil piętro, lewa oficyna, 


12 9800%01000050060085060 
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APARATY FOTOGRAFIEZNE 
_ 1 KINEMATOGRAFICZNE 


oraz wszelkie przybory poleca na 


poleca 


LU UST TRA - 


Dziś i dnl następnych! Dziś i dni aśktonydki 


Napoleon fimu ERNEST LUBICZ rozwiązał problem 
rozwodu nowoczesnych małżeństw w 10 aktowym filmie p.t. 


CAŁUJ MNIE 
JESZCZE... 


AA Główną rolę szampańskiej i frywólnej Pary- 
"Pl  żanki o'tworzy amerykańska Pola Negri 


Pp, Mary Prevost. 


| SR Film poprzedzają występi Ulu- 
E bieńca Łodzianek rozkosznego 


Karola Hanusza 


| dogodnych warunkach 
| kę; 3 artysty teatru „Qui Pro Quo", Perskiego Oka" oraz: „Nietoperz“ 
t 


I, Morgenstern, kódź, 


Piotrkowska 47, tel. 20-63. 
ER EM DM TIE ES AD WU) ESO (KU BT REJ STB AZ DUD CWI SO 


w szłagierowym programie z piosenkami „Pomajowe Nabożeń- 


stwo", „Opera Parodja, i „Zwarjowany Alfabet* na czele. 


AE TE 


Amerykańskiej Polki 


DB O ala: Marea Olza” w Maeru Tal. MÓŃ od; 
. IGE rosyjsko — Opara w Nowym ot która o sy taae 
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